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WSTĘP JEGO ŚWI­ĄTO­BLI­WO­ŚCI DALAJ­LAMY


 


Pięć­dzie­siąt sześć lat, które spę­dzi­łem w Indiach jako uchodźca z Tybetu, było cięż­kim doświad­cze­niem dla moich roda­ków i mnie samego.
Jedna z prawd w naszej tra­dy­cji, która pomo­gła nam prze­trwać, mówi,
byśmy sta­rali się prze­kuć nawet naj­bar­dziej nie­sprzy­ja­jące oko­licz­no­ści
w szanse. Jeśli o mnie cho­dzi, życie na uchodź­stwie posze­rzyło moje
hory­zonty. Gdy­bym został w Tybe­cie, naj­praw­do­po­dob­niej był­bym
odse­pa­ro­wany od reszty świata i ni­gdy nie musiał­bym się kon­fron­to­wać z odmien­nymi świa­to­po­glą­dami. Mia­łem jed­nak szczę­ście, że mogłem
podró­żo­wać do wielu kra­jów, pozna­wać róż­nych ludzi, uczyć się na ich
doświad­cze­niach i dzie­lić wła­snymi. To odpo­wiada mojemu tem­pe­ra­men­towi,
gdyż nie lubię for­mal­no­ści, która jedy­nie trzyma ludzi na dystans.


Jako istota ludzka mam świa­do­mość, iż moje szczę­ście zależy od innych,
tro­ska o ich dobro zaś jest moral­nym obo­wiąz­kiem, który trak­tuję bar­dzo
poważ­nie. Prze­ko­na­nie, iż wystar­czy się modlić i liczyć na łut
szczę­ścia, a gatu­nek ludzki sobie pora­dzi, jest nie­re­ali­styczne – musimy
pod­jąć dzia­ła­nia. Dla­tego też naj­waż­niej­sze dla mnie jest dokła­da­nie
sta­rań, by zapew­nić ludziom szczę­ście. Poza tym jestem bud­dyj­skim
mni­chem i z mojego doświad­cze­nia wynika, iż we wszyst­kich tra­dy­cjach
reli­gij­nych zawiera się poten­cjał gło­sze­nia miło­ści i współ­czu­cia. W związku z tym moim dru­gim posta­no­wie­niem jest budo­wa­nie mię­dzy nimi
har­mo­nii i przy­ja­znych sto­sun­ków. Ponadto jestem Tybe­tań­czy­kiem i choć
odda­łem poli­tyczne stery, na­dal ze wszyst­kich sił pra­gnę poma­gać moim
roda­kom i chro­nić bud­dyj­ską kul­turę oraz natu­ralne śro­do­wi­sko Tybetu –
jako że jed­nemu i dru­giemu grozi zagłada.


Bar­dzo mnie cie­szy, iż mój wie­lo­letni przy­ja­ciel Dan Gole­man napi­sał
książkę, która wni­kli­wie uka­zuje, jak te pod­sta­wowe zało­że­nia były
roz­wi­jane w prak­tyce w ciągu kilku ostat­nich dzie­się­cio­leci. Dys­po­nu­jąc
doświad­cze­niem pisar­skim i będąc żywot­nie zain­te­re­so­wany nauko­wym
wymia­rem naszych świa­tów wewnętrz­nego i zewnętrz­nego, słu­żył mi ogromną
pomocą i dzięki swym umie­jęt­no­ściom jasno wyło­żył tu wspo­mniane kwe­stie.


Wie­rzę, iż możemy osią­gnąć cel, jakim jest szczę­śliw­sze życie wszyst­kich
ludzi, wspie­ra­ją­cych się nawza­jem w poko­jo­wym świe­cie. Musimy jed­nak
spoj­rzeć na sprawy z szer­szej, a także dłu­go­ter­mi­no­wej per­spek­tywy.
Zmiana w nas samych i świe­cie, w któ­rym żyjemy, może wyma­gać czasu.
Jeśli jed­nak nie podej­miemy wysił­ków, nic się nie zmieni. Przede
wszyst­kim mam nadzieję, że czy­tel­nicy zro­zu­mieją, iż zmiana ta nie
nastąpi na sku­tek decy­zji pod­ję­tych przez rządy czy ONZ. Pojawi się
wtedy, gdy każdy indy­wi­du­al­nie dokona wewnętrz­nego prze­łomu, opie­ra­jąc
się na war­to­ściach leżą­cych u pod­staw sys­te­mów etycz­nych, odkryć
nauko­wych i zdro­wego roz­sądku. Czy­ta­jąc tę książkę, pamię­taj­cie, pro­szę,
iż jako istoty ludz­kie, wypo­sa­żone w nie­zwy­kłą inte­li­gen­cję i poten­cjał
pie­lę­gno­wa­nia miło­ści w sercu, wszy­scy możemy stać się siłą dobra.
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ROZ­DZIAŁ 1


ZMIE­NIĆ PRZY­SZŁOŚĆ


 


Wia­do­mo­ści ze świata, nada­wane na falach krót­kich przez sta­cję BBC,
docie­rają do wszyst­kich jego zakąt­ków, w tym nawet do odle­głego
górzy­stego regionu Dha­ram­sala w Hima­la­jach i zawie­szo­nego na kra­wę­dzi
urwi­ska mia­sta McLeod Gandź, gdzie rezy­duje Ten­zin Gjatso, XIV
Dalaj­lama.


Jest jed­nym z naj­bar­dziej wier­nych słu­cha­czy BBC od cza­sów mło­do­ści, gdy
jesz­cze miesz­kał w Tybe­cie. Uważa je za wielce wia­ry­godne źró­dło
infor­ma­cji i jeśli jest w domu, zawsze włą­cza radio o 5.30, w porze
śnia­da­nia.


„Słu­cham BBC codzien­nie – zwie­rzył mi się – i wszyst­kie wia­do­mo­ści
doty­czą mor­derstw, korup­cji, nad­użyć i innych prze­ja­wów obłędu”.


Lita­nia nie­spra­wie­dli­wo­ści i ludz­kich nie­szczęść, odma­wiana codzien­nie
przez BBC, skło­niła Jego Świą­to­bli­wość do wnio­sku, iż więk­szość tra­ge­dii
jest wyni­kiem jed­nego pro­blemu: braku moral­nej odpo­wie­dzial­no­ści opar­tej
na współ­czu­ciu. Nasze war­to­ści powinny nam pod­po­wia­dać, jak dbać o innych, a nie tylko speł­niać wła­sne zachcianki.


Dowolny poranny ser­wis wia­do­mo­ści jest baro­me­trem, który poka­zuje, że
ludz­kość utra­ciła krę­go­słup moralny. Ponure donie­sie­nia zale­wają nas
niczym fala nega­ty­wi­zmu: dzieci zbom­bar­do­wane we wła­snych domach; rządy
bru­tal­nie tłu­miące pro­te­sty; znisz­cze­nie kolej­nego zakątka pla­nety. Mamy
krwawe egze­ku­cje, inwa­zje, pie­kła na ziemi, nie­wol­ni­czą pracę, miliony
uchodź­ców, a do tego wiele osób, które mimo cięż­kiej pracy nie są w sta­nie zapew­nić sobie jedze­nia ani dachu nad głową. Lita­nia takich
dra­ma­tów nie ma końca.


Towa­rzy­szy temu oso­bliwe poczu­cie déjà vu. Dzi­siej­sze wia­do­mo­ści są
echem tych z zeszłego roku, zeszłej dekady, zeszłego stu­le­cia. Opo­wie­ści
o nie­szczę­ściach i tra­ge­diach to jedy­nie nowe wer­sje bar­dzo sta­rych
histo­rii, naj­now­sze potknię­cia w mar­szu ludz­ko­ści.


Cho­ciaż możemy czuć dumę z postępu, jakiego doko­na­li­śmy w cza­sie tej
dłu­giej podróży, na­dal wszech­obecne destruk­cja, nie­spra­wie­dli­wość,
korup­cja i rażące róż­nice w zamoż­no­ści powinny nas poważ­nie mar­twić.


Gdzie kryją się prze­ciw­stawne siły, za któ­rych pomocą możemy zbu­do­wać
taki świat, jakiego pra­gniemy?


Do tego bowiem nawo­łuje nas Dalaj­lama. Uni­ka­towy spo­sób, w jaki Jego
Świą­to­bli­wość postrzega rze­czy­wi­stość, pozwala mu jasno widzieć, gdzie
ludzka rodzina zeszła z wła­ści­wej drogi i co należy zro­bić, żeby na nią
wró­cić – a tym samym prze­rwać łań­cuch tra­ge­dii z prze­szło­ści i sta­wiać
czoło wyzwa­niom naszych cza­sów, tak by pisać nową histo­rię, czer­piąc z zaso­bów wła­snego wnę­trza.


Jego Świą­to­bli­wość wie­rzy, iż takie anti­do­tum ist­nieje: jest to siła
czy­nie­nia dobra.


Dalaj­lama uosa­bia i roz­po­wszech­nia ten ideał bar­dziej niż jaka­kol­wiek
inna znana mi osoba. Pozna­łem Jego Świą­to­bli­wość w latach
osiem­dzie­sią­tych i przez kolejne dekady wie­lo­krot­nie byłem świad­kiem
jego dzia­łań, zawsze odzwier­cie­dla­ją­cych pewien aspekt tego prze­kazu.
Poświę­cił też wiele godzin na wyja­śnie­nie siły czy­nie­nia dobra, tak jak
ją rozu­mie, na potrzeby tej książki.


Punk­tem wyj­ścio­wym dla tej mocy jest prze­ciw­dzia­ła­nie ener­giom w ludz­kim
umy­śle, które napę­dzają nasz nega­ty­wizm. Zda­niem Dalaj­lamy, chcąc
stwo­rzyć przy­szłość inną niż smutna powtórka prze­szło­ści, musimy
prze­kształ­cić wła­sny umysł – osła­bić wpływ destruk­cyj­nych emo­cji, a tym
samym wzmoc­nić naszą lep­szą naturę.


Bez tej wewnętrz­nej prze­miany na­dal będą mio­tać nami impul­sywne emo­cje,
jak wście­kłość, fru­stra­cja i poczu­cie bez­rad­no­ści, które znów spro­wa­dzą
nas na manowce.


Z dru­giej strony, dzięki pozy­tyw­nej prze­mia­nie wewnętrz­nej w bar­dziej
natu­ralny spo­sób zaczniemy trosz­czyć się o innych – dzia­łać ze
współ­czu­ciem, które sta­nowi sedno moral­nej odpo­wie­dzial­no­ści. Wła­śnie
to, według Jego Świą­to­bli­wo­ści, przy­go­tuje nas do wdro­że­nia w życie
misji na więk­szą skalę, z jaśniej­szym spoj­rze­niem, więk­szym spo­ko­jem i tro­ską o innych. Uda nam się wtedy poko­nać tak trudne pro­blemy, jak
korup­cja w krę­gach wła­dzy, ode­rwa­nie od rze­czy­wi­sto­ści elit spo­łecz­nych,
zachłan­ność i par­ty­ku­larne inte­resy oraz obo­jęt­ność decy­den­tów wobec
pozba­wio­nych głosu mas.


Dzięki temu, iż wizja Dalaj­lamy zakłada wsz­czę­cie spo­łecz­nej rewo­lu­cji
we wła­snym umy­śle, nie zabrniemy w żadną ślepą uliczkę, co spo­tkało
podobne dobre ini­cja­tywy z prze­szło­ści. Wystar­czy przy­po­mnieć poucza­jącą
powieść Geo­rge’a Orwella, Fol­wark zwie­rzęcy: zachłan­ność i pra­gnie­nie
wła­dzy znisz­czyły „uto­pijną ideę”, któ­rej celem było zrzu­ce­nie ze
stoł­ków despo­tów i zaofe­ro­wa­nie wszyst­kim rów­nych szans. Skoń­czyło się
na powro­cie do tych samych dys­pro­por­cji wła­dzy i nie­spra­wie­dli­wo­ści
spo­łecz­nej, które miały odejść w nie­pa­mięć.


Dalaj­lama patrzy na nasze dyle­maty przez pry­zmat współ­za­leż­no­ści. Mar­tin
Luther King jr pod­su­mo­wał to nastę­pu­jąco: „Tkwimy w sieci
współ­za­leż­no­ści, z któ­rej nie da się uciec, ubrani we wspólny strój
prze­zna­cze­nia. To, co dotyka jed­nostkę bez­po­śred­nio, w spo­sób pośredni
wpływa na pozo­sta­łych”.


Jako że pro­blemy doty­czą nas wszyst­kich, nie­które roz­wią­za­nia dostępne
są od razu – a zatem każdy z nas może być czę­ścią wspo­mnia­nej siły
czy­nie­nia dobra. Dalaj­lama twier­dzi, że już teraz możemy zro­bić mały
krok we wła­ści­wym kie­runku, pole­ga­jąc na wszel­kich dostęp­nych meto­dach.
Wspól­nie możemy zapo­cząt­ko­wać masowy ruch, realną siłę, na któ­rej
będziemy mogli się oprzeć, żeby zerwać kaj­dany trzy­ma­jące nas w prze­szło­ści.


Dalaj­lama jest prze­ko­nany, że nasiona, które zasie­wamy dzi­siaj, mogą
zmie­nić kształt naszej wspól­nej przy­szło­ści. Część z nich przy­nie­sie
owoce natych­miast, inne zostaną zebrane przez przy­szłe poko­le­nia. Jed­nak
jeśli nasze zbio­rowe wysiłki oprzemy na wewnętrz­nej prze­mia­nie, możemy
doko­nać wiel­kich rze­czy.


Życiowe doświad­cze­nia, które dopro­wa­dziły Dalaj­lamę do tej wizji, miały
nie­zwy­kle zawiły prze­bieg. Zacznijmy jed­nak tę książkę w punk­cie, w któ­rym Jego Świą­to­bli­wość zna­lazł się w cen­trum uwagi.


 


 


POKO­JOWA NAGRODA NOBLA


 


Znaj­du­jemy się w kali­for­nij­skim mie­ście New­port Beach, w dniu 5
paź­dzier­nika 1989 roku. Roz­po­czyna się kon­fe­ren­cja pra­sowa z oka­zji
przy­zna­nia Dalaj­la­mie Poko­jo­wej Nagrody Nobla. Strze­lają migawki i fle­sze.


Dalaj­lama zale­d­wie kilka godzin wcze­śniej dowie­dział się, iż został
lau­re­atem tego wyróż­nie­nia, i wciąż był nieco oszo­ło­miony. Repor­ter
spy­tał go, co zamie­rza zro­bić z nagrodą pie­niężną, która w tam­tym
okre­sie wyno­siła około ćwierci miliona dola­rów.


Zasko­czony, iż wyróż­nie­nie wiąże się z finan­sową gra­ty­fi­ka­cją, Dalaj­lama
odpo­wie­dział: „Cudow­nie. Chcia­łem prze­ka­zać pewną sumę dla kolo­nii
trę­do­wa­tych w Indiach”. Następ­nego dnia wyja­wił mi, iż od razu zaczął
się zasta­na­wiać, komu te pie­nią­dze prze­ka­zać – myślał też o gło­du­ją­cych.


Jego Świą­to­bli­wość czę­sto pod­kre­śla, iż nie postrzega sie­bie jako wysoko
posta­wio­nego „Dalaj­lamy”, lecz raczej jako pro­stego mni­cha. Dla­tego też,
jako osoba pry­watna, nie potrze­bo­wał pie­nię­dzy, jakie przy­nio­sła mu
Nagroda Nobla. Jego Świą­to­bli­wość roz­daje wszel­kie finan­sowe środki,
które otrzy­muje.


Pamię­tam na przy­kład kon­fe­ren­cję z udzia­łem dzia­ła­czy spo­łecz­nych w San
Fran­ci­sco. Pod koniec spo­tka­nia podano infor­ma­cje na temat zysków z imprezy (co rzadko się zda­rza przy takich
oka­zjach)[1]. Oka­zało się, iż po
odli­cze­niu kosz­tów wła­snych sprze­daż bile­tów przy­nio­sła 15 tysięcy
dola­rów. Dalaj­lama natych­miast ogło­sił – ku miłemu zasko­cze­niu zebra­nych
– że prze­ka­zuje je uczest­ni­czą­cej w kon­fe­ren­cji gru­pie mło­dzieży z trud­nych rodzin z Oakland. Impreza zain­spi­ro­wała grupę do zor­ga­ni­zo­wa­nia
podob­nych kon­fe­ren­cji we wła­snym zakre­sie. Zda­rze­nie to miało miej­sce
wiele lat temu i od tego czasu byłem świad­kiem, jak Jego Świą­to­bli­wość
wie­lo­krot­nie powta­rzał taki gest (podob­nie jak w przy­padku dużej czę­ści
zysków ze sprze­daży tej książki)[2].


Nor­we­go­wie zadzwo­nili z infor­ma­cją, iż w dro­dze jest amba­sa­dor kraju,
który oso­bi­ście prze­każe nowinę o przy­zna­niu Poko­jo­wej Nagrody Nobla o dzie­sią­tej wie­czo­rem 4 paź­dzier­nika. Jego Świą­to­bli­wość kła­dzie się spać
o siód­mej.


Następ­nego dnia, od około trze­ciej do siód­mej nad ranem (z prze­rwą na
śnia­da­nie i audy­cję BBC), Dalaj­lama był zajęty swoją duchową
prak­tyką[3]. Nikt nie ośmie­lił się prze­szko­dzić
Jego Świą­to­bli­wo­ści, żeby prze­ka­zać mu wia­do­mość, więc do wia­do­mo­ści
publicz­nej tra­fiła, zanim on sam się o tym dowie­dział.


W tym cza­sie jego oso­bi­sty sekre­tarz odpie­rał falę próśb o wywiady od
naj­waż­niej­szych mediów z całego świata – cho­ciaż wcze­śniej repor­te­rzy
dość nie­chęt­nie reali­zo­wali mate­riały na temat
Dalaj­lamy[4]. Z dnia na dzień świa­towa prasa
zaczęła się dobi­jać do drzwi. Prak­tycz­nie wszyst­kie główne sta­cje
tele­wi­zyjne i gazety dzwo­niły, usi­łu­jąc umó­wić się na wywiad.


Cho­ciaż tego ranka tele­fony się ury­wały, Dalaj­lama spo­koj­nie
poin­for­mo­wał sekre­ta­rza, że wybiera się na zapla­no­wane wcze­śniej
zda­rze­nie, a mia­no­wi­cie spo­tka­nie z neu­ro­bio­lo­gami. Jako że nie
zamie­rzał go odwo­ły­wać, prośby o wywiad odrzu­cono lub odło­żono na
póź­niej. Ist­niała szansa, że póź­nym popo­łu­dniem odbę­dzie się kon­fe­ren­cja
pra­sowa Jego Świą­to­bli­wo­ści.


Do tego czasu w sali ban­kie­to­wej miej­sco­wego hotelu, gdzie miała się
odbyć zor­ga­ni­zo­wana na pocze­ka­niu kon­fe­ren­cja, zgro­ma­dziła się bli­sko
setka repor­te­rów i foto­gra­fów. Ci ostatni prze­py­chali się zawzię­cie,
wal­cząc o miej­sce z przodu sali i naj­lep­sze uję­cia.


Wielu obec­nych dzien­ni­ka­rzy pośpiesz­nie zwer­bo­wano spo­śród lokal­nego,
hol­ly­wo­odz­kiego śro­do­wi­ska, piszą­cego o branży fil­mo­wej i przy­zwy­cza­jo­nego do zupeł­nie innego typu cele­bryty. Spo­tkali się bowiem
z osobą, na któ­rej nie robiły wra­że­nia ani sława, ani pie­nią­dze i któ­rej
nie­spe­cjal­nie zale­żało na tym, żeby zna­leźć się w obiek­ty­wach świa­to­wej
prasy.


W epoce sel­fie, kiedy tak wielu z nas ma silną potrzebę dzie­le­nia się z całym świa­tem każdą decy­zją i zje­dzo­nym posił­kiem, jest to dość
rady­kalna postawa. Całym sobą Dalaj­lama zdaje się mówić, iż nie jeste­śmy
cen­trum wszech­świata. Prze­stańmy się tak zamar­twiać i obse­syj­nie sku­piać
na sobie. Zamiast upar­cie sta­wiać sie­bie na pierw­szym miej­scu, zacznijmy
też myśleć o innych.


Wystar­czy przyj­rzeć się, jak Jego Świą­to­bli­wość zare­ago­wał na to, iż
dostał Nagrodę Nobla. Mia­łem oka­zję uczest­ni­czyć we wspo­mnia­nej
kon­fe­ren­cji pra­so­wej, gdyż nie­wiele wcze­śniej byłem mode­ra­to­rem
spo­tka­nia Dalaj­lamy z grupą psy­cho­te­ra­peu­tów oraz dzia­ła­czy spo­łecz­nych,
poświę­co­nego dzia­ła­niu opar­temu na
współ­czu­ciu[5].


Prze­pro­wa­dza­jąc z nim wywiad dla „New York Timesa” naza­jutrz po tym, jak
dowie­dział się o nagro­dzie, ponow­nie spy­ta­łem go, jak się z tym czuje.
Posłu­gu­jąc się, jak sam okre­śla, swoim „łama­nym” angiel­skim, powie­dział:
„Ja oso­bi­ście za wiele nie czuję”. Cie­szył się nato­miast szczę­ściem
osób, które pra­co­wały na ten suk­ces – jest to reak­cja, którą w jego
tra­dy­cji okre­śla się jako muditā, czyli cie­sze­nie się rado­ścią innych.


Jego Świą­to­bli­wo­ści nie bra­kuje też poczu­cia humoru. Zwłasz­cza jego
bli­ski przy­ja­ciel, arcy­bi­skup Desmond Tutu, wydo­bywa tę rado­sną,
szel­mow­ską stronę Dalaj­lamy. Kiedy się spo­ty­kają, doci­nają sobie i dow­cip­kują jak mali chłopcy.


Nawet na naj­bar­dziej pre­sti­żo­wej impre­zie Dalaj­lama zawsze jest gotów do
śmie­chu. Pamię­tam pewien moment pod­czas spo­tka­nia z naukow­cami, kiedy to
zażar­to­wał na swój temat (jak to ma w zwy­czaju). Odbył wiele podob­nych
spo­tkań z przed­sta­wi­cie­lami świata nauki i, jak mi zdra­dził, przy­wio­dło
mu to na myśl sko­ja­rze­nie ze starą tybe­tań­ską opo­wie­ścią o yeti
polu­ją­cym na świ­staki[6].


Yeti polo­wał na świ­staki, przy­cza­jony tuż obok ich nory. Gdy tylko jeden
z nich wysta­wiał łebek, yeti łapał zwie­rzątko i na nim sia­dał. Lecz za
każ­dym razem, gdy rzu­cał się na następ­nego świ­staka, musiał się
pod­nieść, a wtedy ten poprzedni mu ucie­kał.


Śmie­jąc się, Jego Świą­to­bli­wość powie­dział, iż koja­rzy mu się to z każdą
nową lek­cją, jaką odbiera w zakre­sie nauk ści­słych!


Innym razem, scho­wany za kuli­sami w jed­nym z col­lege’ów, cze­kał wraz z grupą naukow­ców na roz­po­czę­cie panelu dys­ku­syj­nego. Spo­tka­nie poprze­dzał
występ chóru a cap­pella ze szkoły śred­niej, umi­la­ją­cego czas widowni.
Jed­nak gdy tylko zaczęli śpie­wać, zain­try­go­wany Dalaj­lama wyszedł zza
kulis na scenę i sta­nął nie­opo­dal chóru, słu­cha­jąc go jak urze­czony.


Było to spon­ta­niczne – reszta uczest­ni­ków panelu i przed­sta­wi­ciele władz
uni­wer­sy­tetu, któ­rzy mieli go ofi­cjal­nie powi­tać, zdez­o­rien­to­wani dalej
cze­kali za kuli­sami. Tym­cza­sem Dalaj­lama stał sobie spo­koj­nie, z zachwy­tem patrząc na chór – nie­świa­domy widowni, która z kolei z zachwy­tem wpa­try­wała się w niego.


Pod­czas innego zamknię­tego spo­tka­nia z udzia­łem kil­ku­dzie­się­ciu
dyrek­to­rów gene­ral­nych posa­dzo­nych przy dłu­gim stole kon­fe­ren­cyj­nym, z Dalaj­lamą u szczytu, wyna­jęty do udo­ku­men­to­wa­nia sesji foto­graf robił
zdję­cia. W pew­nym momen­cie zna­lazł się na pod­ło­dze obok krze­sła
Dalaj­lamy z wiel­kim obiek­ty­wem wyce­lo­wa­nym pro­sto w niego.


Dalaj­lama prze­rwał w pół zda­nia, roz­ba­wiony spoj­rzał w dół na foto­grafa
i zapro­po­no­wał, żeby ten się poło­żył i uciął sobie krótką drzemkę. Na
zakoń­cze­nie spo­tka­nia przy­szła pora na ofi­cjalne zdję­cie Dalaj­lamy z reki­nami biz­nesu.


Kiedy grupa się roz­cho­dziła, Jego Świą­to­bli­wość gestem przy­wo­łał
foto­grafa i objąw­szy go ser­decz­nie, zro­bił sobie z nim zdję­cie.


Takie chwile mogą wyda­wać się nie­istotne, lecz są kro­plą w morzu
zda­rzeń, które pozwa­lają mi wie­rzyć, iż Dalaj­lama żyje w uni­ka­to­wym
ryt­mie emo­cji i spo­łecz­nych prze­ko­nań. Jego Świą­to­bli­wość jest
empa­tycz­nie dostro­jony do oto­cze­nia, dow­cipny, spon­ta­niczny i szczo­dry,
a ponadto postrzega ludzką rodzinę jako jed­ność.


Naj­bar­dziej ujmu­jąca jest kon­se­kwen­cja, z jaką odma­wia trak­to­wa­nia
sie­bie zbyt poważ­nie, oraz goto­wość do wyśmie­wa­nia wła­snych dzi­wactw.
Współ­czu­cie zabar­wia rado­ścią, a nie ponu­rymi i pustymi fra­ze­sami.


Bez wąt­pie­nia cechy te osa­dzone są w stu­diach i prak­tyce, któ­rym
Dalaj­lama oddaje się od cza­sów dzie­ciń­stwa i do dzi­siaj poświęca im pięć
godzin dzien­nie (wspo­mniane cztery rano i dodat­kowa wie­czo­rem).
Codzienna prak­tyka zde­cy­do­wa­nie wpływa na jego war­to­ści moralne i kształ­tuje wize­ru­nek publiczny.


Samo­dy­scy­plina w roz­wi­ja­niu takich wła­ści­wo­ści, jak docie­kli­wość, równe
trak­to­wa­nie wszyst­kich oraz współ­czu­cie, wzmac­nia wyjąt­kową hie­rar­chię
war­to­ści pozwa­la­jącą Dalaj­la­mie postrze­gać świat z zupeł­nie odmien­nej
per­spek­tywy.


Pozna­łem Jego Świą­to­bli­wość w latach osiem­dzie­sią­tych pod­czas jego
wizyty w Amherst Col­lege. Przed­sta­wił nas sobie jego przy­ja­ciel, Robert
Thur­man, który wtedy wykła­dał na tej uczelni. Pamię­tam, że pod­czas
spo­tka­nia Dalaj­lama wyja­śnił, iż zależy mu na nawią­za­niu auten­tycz­nego
dia­logu z naukow­cami. To do mnie prze­mó­wiło z uwagi na moje
wykształ­ce­nie jako psy­cho­loga, a także fakt, iż opra­co­wy­wa­łem
zagad­nie­nia naukowe jako dzien­ni­karz „New York Timesa”.


W kolej­nych latach byłem orga­ni­za­to­rem lub uczest­ni­kiem sze­regu spo­tkań
Jego Świą­to­bli­wo­ści z naukow­cami z mojej dzie­dziny, a przez kilka lat
wysy­ła­łem mu arty­kuły o nauko­wych odkry­ciach, publi­ko­wane w „Time­sie”.
Gdy tylko to moż­liwe, wraz z żoną bie­rzemy udział w jego wykła­dach i słu­chamy jego nauk. Kiedy więc zwró­cono się do mnie z pro­po­zy­cją
napi­sa­nia tej książki, zgo­dzi­łem się bez waha­nia.


Cho­ciaż w więk­szo­ści moich ksią­żek dość szcze­gó­łowo zgłę­biam naukowe
kwe­stie, Dalaj­lama zaś opiera swoje spoj­rze­nie raczej na fun­da­men­tach
nauko­wych niż reli­gij­nych, warto pod­kre­ślić, iż nie jest to roz­prawa
naukowa. Posłu­guję się tu dowo­dami nauko­wymi, jeżeli wspie­rają one dany
pogląd lub są ilu­stra­cją okre­ślo­nych tez, lecz nie mają prio­ry­te­to­wego
zna­cze­nia. Czy­tel­nicy, któ­rzy chcą dowie­dzieć się wię­cej, mogą się­gnąć
po cyto­wane przeze mnie mate­riały źró­dłowe (zwra­cam też uwagę, iż
przy­pisy znaj­dują się na końcu książki).


Wizja, która wyło­niła się z moich roz­mów z Dalaj­lamą, bez wąt­pie­nia
zabar­wiona jest moimi wła­snymi zain­te­re­so­wa­niami i pasjami, podob­nie jak
spo­sób nar­ra­cji. Sta­ra­łem się jed­nak pozo­stać wierny głów­nemu prze­ka­zowi
i sednu woła­nia, z jakim Dalaj­lama zwraca się do każ­dego z nas.


 


 


CZŁO­WIEK


 


Ten­zin Gjatso stał się ważną świa­tową posta­cią w wyniku łań­cu­cha
histo­rycz­nych wyda­rzeń. Przez ponad czte­ry­sta lat funk­cjo­no­wa­nia tej
insty­tu­cji żaden dalaj­lama – reli­gijny i poli­tyczny przy­wódca Tybetu –
nie miesz­kał poza obsza­rem oddzia­ły­wa­nia bud­dy­zmu tybe­tań­skiego. Jako
dziecko XIV Dalaj­lama wędro­wał po kory­ta­rzach ogrom­nego pałacu Potala w Lha­sie, gdzie, jak jego poprzed­nicy, odbie­rał wykształ­ce­nie w zakre­sie
filo­zo­fii, pro­wa­dze­nia debat i epi­ste­mo­lo­gii oraz uczył się wypeł­niać
swoją przy­szłą rolę w wymia­rze rytu­al­nym[7].


Jed­nak najazd komu­ni­stycz­nych Chin na Tybet w latach pięć­dzie­sią­tych, a w kon­se­kwen­cji ucieczka Dalaj­lamy do Indii w roku 1959, otwo­rzyły przed
nim wielki świat. Osiadł w Indiach na stałe i ni­gdy nie powró­cił do
ojczy­zny.


„Kiedy mia­łem szes­na­ście lat, utra­ci­łem wol­ność”, mówi. Wtedy też
przy­jął na sie­bie rolę reli­gij­nego i poli­tycz­nego przy­wódcy Tybetu.
Opusz­cza­jąc go jed­nak, jak sam przy­znaje, „stra­ci­łem moją ojczy­znę”.


Ten przej­ściowy etap został uchwy­cony w fil­mie Kun­dun, który rzuca
świa­tło na lata wcze­snej mło­do­ści Dalaj­lamy. Po prze­kro­cze­niu gra­nicy
Tybetu z Indiami młody Dalaj­lama zsiada z konia i patrzy za sie­bie na
tybe­tań­skich straż­ni­ków, któ­rzy eskor­to­wali go do tego miej­sca. Jest to
smutny moment – po czę­ści dla­tego, iż zosta­wiają go w nie­zna­nym, obcym
kraju, a po czę­ści dla­tego, iż praw­do­po­dob­nie ni­gdy wię­cej ich nie
zoba­czy. Wra­cają bowiem do Tybetu, gdzie może im gro­zić śmier­telne
nie­bez­pie­czeń­stwo.


Gdy zna­jome postaci zni­kają w oddali, Dalaj­lama się odwraca, zda­jąc
sobie sprawę, iż teraz znaj­duje się wśród obcych: swo­ich hin­du­skich
gospo­da­rzy, któ­rzy witają go w jego nowym domu. Lecz jak powie­dział
aktor i wie­lo­letni przy­ja­ciel Dalaj­lamy, Richard Gere, przed­sta­wia­jąc go
pod­czas jed­nego z publicz­nych wystą­pień: „Gdzie­kol­wiek się uda, wszę­dzie
oto­czony jest przy­ja­ciółmi”.


W prze­szło­ści żadne poko­le­nie żyjące poza gra­ni­cami Tybetu nie miało
takiej szansy jak my obec­nie, by zoba­czyć Dalaj­lamę. Jego Świą­to­bli­wość
cią­gle jest w podróży, odwie­dza wszyst­kie zakątki pla­nety – jed­nego dnia
roz­ma­wia w Rosji z żar­li­wie prak­ty­ku­ją­cymi bud­dyzm Buria­tami, a w następ­nym tygo­dniu spo­tyka się z japoń­skimi naukow­cami. Płyn­nie prze­nosi
się z sali lek­cyj­nej do zapeł­nio­nego audy­to­rium.


Być może jedyną prze­szkodą powstrzy­mu­jącą Dalaj­lamę przed dotar­ciem do
szer­szego grona ludzi jest trud­ność w uzy­ski­wa­niu wiz do wielu kra­jów,
które pozo­stają pod wpły­wem Chin i oba­wiają się eko­no­micz­nych reper­ku­sji
wpusz­cze­nia go na swoje tery­to­rium. W ostat­nich latach twar­do­głowi
człon­ko­wie chiń­skiej par­tii komu­ni­stycz­nej z jakie­goś powodu postrze­gają
wszel­kie poczy­na­nia Dalaj­lamy jako poli­tyczne i mające na celu
osła­bie­nie chiń­skiej domi­na­cji w Tybe­cie.


Nie­mniej, kiedy zaj­rzymy do kalen­da­rza Jego Świą­to­bli­wo­ści, okaże się,
że roz­ma­wiał ze stu­den­tami w New Delhi o „etyce świec­kiej”, następ­nie
udał się do Mexico City, gdzie mię­dzy innymi prze­mó­wił do tysiąca
kato­lic­kich księży, poru­sza­jąc temat har­mo­nii reli­gij­nej, odbył
spo­tka­nie z bisku­pem oraz wystą­pił na sta­dio­nie, mówiąc o współ­czu­ciu w dzia­ła­niu – po czym pole­ciał do Nowego Jorku, gdzie wygło­sił dwu­dniowe
nauki, i wra­ca­jąc do New Delhi, zatrzy­mał się na krótko w War­sza­wie, na
Świa­to­wym Szczy­cie Lau­re­atów Poko­jo­wej Nagrody Nobla.


Odwie­dza­jąc wszel­kie zakątki świata, Dalaj­lama zmie­nił się w glo­bal­nego
męża stanu, lecz początki były trudne.


Zanim został lau­re­atem Nagrody Nobla, na jego kon­fe­ren­cjach pra­so­wych
poja­wiała się garstka repor­te­rów. Pamię­tam obu­rze­nie jego ofi­cjal­nego
przed­sta­wi­ciela w Sta­nach Zjed­no­czo­nych w roku 1988, kiedy to Dalaj­lama,
idąc na poważne ustęp­stwo wobec Chiń­czy­ków, oświad­czył, iż pra­gnie
auto­no­mii, a nie nie­za­leż­no­ści Tybetu[8].


Cho­ciaż oświad­cze­nie to miało prze­ło­mowe zna­cze­nie dla zwo­len­ni­ków
sprawy tybe­tań­skiej (i nie­wy­klu­czone, iż przy­czy­niło się do przy­zna­nia
Jego Świą­to­bli­wo­ści Nagrody Nobla w następ­nym roku), „New York Times”
poświę­cił mu zale­d­wie jeden aka­pit, cytu­jąc za innym ser­wi­sem pra­so­wym
na dale­kich stro­nach gazety.


Zdo­by­cie Nagrody Nobla spra­wiło, iż poczy­na­nia Dalaj­lamy zaczęły
inte­re­so­wać coraz szer­sze grono osób pry­wat­nych i dzien­ni­ka­rzy, aż
wresz­cie stał się nie­mal ikoną popkul­tury – jego wize­ru­nek zna­lazł się
nawet w rekla­mie Apple (z hasłem „Myśl ina­czej”). Czę­sto przy­pi­sy­wane są
mu także różne (nie zawsze praw­dziwe) inspi­ru­jące słowa.


Jego Świą­to­bli­wość patrzy na to z szer­szej per­spek­tywy. Cho­ciaż łatwo
się domy­ślić, że wolałby raczej zająć się swoją poranną prak­tyką,
roz­głos, sława i zain­te­re­so­wa­nie mediów także mogą słu­żyć dobrej
spra­wie. Jego wie­lo­letni tłu­macz z angiel­skiego, Thup­ten Jinpa,
twier­dzi, iż gło­sząc swoje nauki o współ­czu­ciu, Dalaj­lama mówi teraz do
„moc­niej­szego mikro­fonu”.


Należy on do nie­wiel­kiego grona powszech­nie cenio­nych osób publicz­nych,
które ema­nują wewnętrzną głę­bią i siłą. Prak­tycz­nie żadna znana postać
nie może się rów­nać z Dalaj­lamą pod wzglę­dem postawy moral­nej czy
cha­ry­zmy, nie wspo­mi­na­jąc już o reak­cji, jaką wzbu­dza w oto­cze­niu.
Przy­ciąga tłumy, czę­sto zapeł­nia­jące sta­diony na całym świe­cie.


Jego Świą­to­bli­wość od kil­ku­dzie­się­ciu lat prze­mie­rza glob, spo­ty­ka­jąc
się z ludźmi nie­za­leż­nie od ich pocho­dze­nia, klasy spo­łecz­nej i świa­to­po­glądu – cały czas wzbo­ga­ca­jąc swoją per­spek­tywę. Regu­lar­nie
roz­ma­wia zarówno z miesz­kań­cami slum­sów – od São Paulo po Soweto – jak i przy­wód­cami państw czy lau­re­atami Nagrody Nobla w dzie­dzi­nach nauko­wych.
Każ­demu z tych nie­zli­czo­nych spo­tkań towa­rzy­szy jego nie­za­chwiana
moty­wa­cja: współ­czu­cie.


Dalaj­lama postrzega ludz­kość jako jed­ność, nie tra­cąc czasu na podziały
na „nas” i na „nich”. Pro­blemy, przed jakimi staje „nasza ludzka
rodzina”, jak ją okre­śla, mają wymiar glo­balny, prze­kra­cza­jący gra­nice
państw. Są to cho­ciażby rosnąca prze­paść pomię­dzy boga­tymi i bied­nymi
oraz nie­prze­rwana degra­da­cja eko­sys­te­mów na Ziemi.


Z tej zawi­łej mozaiki Dalaj­lama uło­żył obraz dający nam wszyst­kim
nadzieję, moty­wa­cję i ener­gię do dzia­ła­nia. Jest to mapa, która pozwoli
nam odna­leźć miej­sce w życiu, zro­zu­mieć świat i dowie­dzieć się, jakie
kroki należy pod­jąć i jak kształ­to­wać naszą wspólną przy­szłość.


Jego wizja ludz­ko­ści, podob­nie jak sam pomy­sło­dawca, uosa­bia spo­sób
bycia i postrze­ga­nia kwe­stio­nu­jący wiele powszech­nych obec­nie war­to­ści.
Dalaj­lama ma wizję świata bar­dziej opie­kuń­czego i współ­czu­ją­cego,
mądrzej radzą­cego sobie z naszymi wspól­nymi wyzwa­niami – lepiej
dosto­so­wa­nego do wymo­gów sta­wia­nych przez pla­netę, któ­rej wszy­scy
jeste­śmy czę­ścią. Ten obraz przy­szło­ści jest czymś wię­cej niż tylko
poboż­nym życze­niem, gdyż suge­ruje prag­ma­tyczne roz­wią­za­nia, potrzebne
teraz bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek.
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W pew­nej dale­kiej wio­sce nie­pi­śmien­nym rodzi­com uro­dziło się dziecko.
Gdy doro­sło, musiało ucie­kać z ojczy­zny i od ponad pół wieku jest
czło­wie­kiem bez ziemi.


Ni­gdy nie był wła­ści­cie­lem domu ani samo­chodu, nie miał pen­sji ani tym
bar­dziej żad­nych inwe­sty­cji. Ni­gdy też nie zało­żył rodziny.


Czło­wiek ten nie ode­brał tra­dy­cyj­nego wykształ­ce­nia; jego edu­ka­cja
skła­dała się z sze­regu pry­wat­nych lek­cji, doty­czą­cych ezo­te­rycz­nych
metod filo­zo­ficz­nych, rytu­ałów, i opie­rała się na pro­gra­mie naucza­nia
opra­co­wa­nym około sze­ściu­set lat temu.


A mimo to regu­lar­nie pro­wa­dzi on głę­bo­kie dys­ku­sje z naj­więk­szymi
zna­ko­mi­to­ściami śro­do­wi­ska nauki. Spo­tyka się z potęż­nymi przy­wód­cami,
uczniami i zwy­kłymi ludźmi z całego świata, nie omi­ja­jąc nawet slum­sów.
Podró­żuje nie­zmor­do­wa­nie, cią­gle żądny wie­dzy.


Natu­ral­nie mowa o Dalaj­la­mie, czło­wieku abso­lut­nie wyjąt­ko­wym, wol­nym od
wielu zobo­wią­zań, które zawę­żają pole widze­nia w naszym codzien­nym
życiu, jak rodzina, przy­ja­ciele, spo­łecz­ność, ojczy­zna.


I cho­ciaż Dalaj­lama nie dys­po­nuje żadną spe­cja­li­styczną wie­dzą, jego
facho­wość obej­muje inne wymiary życia. Mądrość, jaką w sobie roz­wi­nął,
wykra­cza poza kon­wen­cjo­nalną wie­dzę.


Dalaj­lama jest eks­per­tem nie­ty­po­wym, gdyż spe­cja­li­zuje się w reflek­sji,
spo­koj­nym spo­czy­wa­niu, bez­in­te­re­sow­no­ści oraz współ­czu­ciu.
Pię­cio­go­dzinna codzienna medy­ta­cja Dalaj­lamy zna­ko­mi­tej więk­szo­ści z nas
nawet nie przy­szłaby do głowy. Mogli­by­śmy się jed­nak wiele nauczyć,
przy­glą­da­jąc się jego głę­bo­kiej prak­tyce, pły­ną­cemu z niej wglą­dowi oraz
współ­czu­ciu, dzięki któ­rym można wieść dobre i speł­nione życie.


W spra­wach doty­czą­cych inwe­sty­cji kon­sul­tu­jemy się z doradcą finan­so­wym,
w kwe­stiach zdro­wot­nych z leka­rzem. Z kolei Dalaj­lama jest eks­per­tem,
jeśli cho­dzi o życie wewnętrzne, o czy­nie­nie dobra w tym świe­cie.
Wszy­scy możemy sko­rzy­stać z jego prze­wod­nic­twa.


Na począ­tek wej­rzyj­cie w swoje wnę­trze i zapa­nuj­cie nad umy­słem i ser­cem, mówi Jego Świą­to­bli­wość. Następ­nie, z taką bar­dziej zrów­no­wa­żoną
postawą, prze­nie­ście spoj­rze­nie na zewnątrz i zasta­nów­cie się, co
dobrego można zro­bić.


Nie znie­chę­caj­cie się, sły­sząc przy­gnę­bia­jące wia­do­mo­ści. W grun­cie
rze­czy sta­no­wią one nie­wielką część ludz­kiej histo­rii. Pod brzyd­kim
wierz­choł­kiem góry lodo­wej kryje się bogaty zasób wraż­li­wo­ści i życz­li­wo­ści – każdy z nas zaś może go jesz­cze powięk­szyć.


Tak się składa, że w ostat­nich latach sporo piszę o przy­wód­cach i uwa­żam, że wszy­scy bez wyjątku wiele mogliby się od Dalaj­lamy nauczyć.
Jak się prze­ko­namy, jego wizja lep­szego świata nikogo nie wyklu­cza, lecz
obej­muje wszyst­kie sfery spo­łeczne i ludzi na całym świe­cie. W jego
prze­ka­zie nie ma fawo­ry­tów, ofe­ruje swoje prze­wod­nic­two nam wszyst­kim.


Nie narzuca też okre­ślo­nych dzia­łań. Cho­ciaż pra­gnąłby osią­gnąć pewne
cele, nie zmu­sza nas, byśmy szli za jego przy­kła­dem. Nie mówi nam, czym
mamy się zająć, jeśli zde­cy­du­jemy się za nim podą­żać.


Dalaj­lamy nie inte­re­sują nasze pie­nią­dze, „lajki”, doda­nie do listy
adre­so­wej ani też popu­lar­ność w mediach spo­łecz­no­ścio­wych. Swo­imi
spo­strze­że­niami na temat życia dzieli się za darmo. Możemy je sobie
wziąć, jeśli chcemy.


To miła odmiana, że zamiast na ukry­tych, par­ty­ku­lar­nych inte­re­sach jego
prze­kaz doty­czący przy­wódz­twa opiera się na fun­da­men­tal­nej zasa­dzie
auten­tycz­nego współ­czu­cia. Prze­ko­nany o łączą­cej nas sieci
współ­za­leż­no­ści Dalaj­lama z całego serca ma na wzglę­dzie nasze dobro.


Lide­rzy, z któ­rymi roz­ma­wiam, od Davos po Waszyng­ton, nakre­ślają te same
pro­blemy. Nasz sys­tem war­to­ści spra­wił, że naj­bo­gatsi zosta­wili bied­nych
samym sobie, pla­neta jest na skraju kata­strofy eko­lo­gicz­nej, rządy są
spa­ra­li­żo­wane ogro­mem trud­no­ści, doma­ga­ją­cych się natych­mia­sto­wego
roz­wią­za­nia. Sły­szę, że potrzebny nam nowy styl przy­wódz­twa, który
porzuci mie­szankę cyni­zmu i ego­izmu, gro­żącą nam w przy­szło­ści dys­to­pią.


Im więk­szy zasięg naszego oddzia­ły­wa­nia, tym więk­szej gru­pie ludzi
słu­żymy prze­wod­nic­twem. Pod tym wzglę­dem rola Dalaj­lamy ma cha­rak­ter
glo­balny, gdyż dociera on do milio­nów. Stał się de facto oby­wa­te­lem
świata, wędru­ją­cym po nim od ponad pięć­dzie­się­ciu lat, spę­dza całe
mie­siące w naj­dal­szych zakąt­kach Ziemi z naj­róż­niej­szymi jej
miesz­kań­cami. Pro­blemy świata są jego pro­ble­mami.


Przy­wódcy kie­rują naszą uwagę i wysiłki tam, gdzie są potrzebne. Zwy­kle
doty­czy to roz­wią­zy­wa­nia naj­pil­niej­szych spraw: wyko­na­nia celów
kwar­tal­nych, kolej­nego nowego wyna­lazku, zbli­ża­ją­cych się wybo­rów.


Z prasy biz­ne­so­wej dowia­du­jemy się, że naj­lepsi lide­rzy to tacy, któ­rzy
za pomocą sku­tecz­nych stra­te­gii zdo­by­wają udziały w rynku, przy­no­sząc
fir­mie zyski i zysku­jąc uzna­nie za dosko­nałe wyniki finan­sowe. I cho­ciaż
wła­dze pró­bują cza­sem reali­zo­wać wizje wykra­cza­jące ponad grzą­skie
bagienko poli­tycz­nych gie­rek, iner­cja sys­temu czę­sto niwe­czy ich plany.


Wielu decy­den­tów ma zwią­zane ręce z powodu sta­tus quo oraz inte­re­sów
wybra­nej grupy. Ogra­ni­cze­nia tego typu nie doty­czą jed­nak Dalaj­lamy. Co
za tym idzie, Jego Świą­to­bli­wość może poka­zy­wać nam obraz z szer­szej
per­spek­tywy, pozwa­la­jąc dostrzec powszechne korzy­ści, będące rezul­ta­tem
wspól­nie pod­ję­tych wysił­ków.


Czyni to z Dalaj­lamy prze­ło­mo­wego lidera, który wykra­cza poza
ogra­ni­cze­nia naszych realiów i ofe­ruje mapę pro­wa­dzącą do lep­szej
przy­szło­ści glo­bal­nej[9]. Lide­rzy tego
pokroju to ludzie o sze­ro­kich hory­zon­tach, zdolni sta­wić czoło
naj­więk­szym wyzwa­niom, patrzący daleko w przy­szłość i sku­pieni na
spra­wach, które będą miały dłu­go­fa­lowe zna­cze­nie dla nas wszyst­kich.


Nie dzia­łają oni w inte­re­sie wła­snym, swo­jej grupy czy orga­ni­za­cji, lecz
dla dobra ogółu, całej ludz­ko­ści. Nie mamy zbyt wielu takich przy­wód­ców,
lecz ich głosu potrze­bu­jemy naj­bar­dziej. Świat aż się prosi o taki
rodzaj przy­wódz­twa.


Im sys­tem war­to­ści bar­dziej altru­istyczny, tym dal­szy hory­zont cza­sowy.
Podob­nie, im bar­dziej przy­wódca odnosi się do sze­roko poję­tego wymiaru
ludz­kich potrzeb, tym jego wizja potęż­niej­sza. Prze­ło­mowi lide­rzy
odgry­wają rolę trans­cen­den­talną, wska­zu­jąc drogę do nowej
rze­czy­wi­sto­ści. To prze­ko­nuje mnie do wizji Dalaj­lamy.


Dalaj­lama nie jest być może oczy­wi­stym przy­kła­dem tego typu
prze­wod­nic­twa. Ludzie na całym świe­cie podzi­wiają jego mądrość i współ­czu­cie, przy­cią­gani jego cha­ry­zmą. Mało kto jed­nak zdaje sobie
sprawę, iż jest on wiel­kim futu­ro­lo­giem, który ana­li­zuje nasze pro­blemy
i roz­wią­za­nia w skali glo­bal­nej na prze­ło­mie wie­ków. Jest wizjo­ne­rem
prze­wi­du­ją­cym, czego będziemy potrze­bo­wać, żeby spro­stać przy­szłym
wyzwa­niom.


Uczest­ni­ków spo­tkań z Dalaj­lamą pod­czas jego świa­to­wych podróży można
podzie­lić na dwie grupy: tych, któ­rzy są zain­te­re­so­wani bud­dy­zmem i poja­wiają się, kiedy Jego Świą­to­bli­wość udziela nauk reli­gij­nych, oraz
wiel­kie tłumy obecne pod­czas róż­nych jego publicz­nych wystą­pień.
Oso­bi­sta misja Jego Świą­to­bli­wo­ści spra­wiła, iż z cza­sem coraz mniej
inte­re­so­wały go spo­tka­nia z tymi samymi gru­pami bud­dy­stów. Rza­dziej
wygła­sza nauki bud­dyj­skie, chęt­niej skła­nia­jąc się ku wystą­pie­niom
publicz­nym.


Przy­bli­ża­jąc swoją wizję, Jego Świą­to­bli­wość zwraca się do każ­dego z nas, nie jako przy­wódca reli­gijny, lecz glo­balny, głę­boko zain­te­re­so­wany
szczę­ściem każ­dego miesz­kańca tej pla­nety.


Kiedy piszę te słowa, Dalaj­lama jest u progu osiem­dzie­sią­tych uro­dzin.
Naj­wyż­sza pora prze­lać na papier jego wizję, mapę przy­szło­ści stwo­rzoną
przez Jego Świą­to­bli­wość dla dobra całej ludz­ko­ści.


 


 


WIZJA


 


Opu­bli­ko­wany jakiś czas temu arty­kuł The Death of Envi­ron­men­ta­lism
(„Śmierć eko­lo­gii”) prze­ko­ny­wał, iż ruch ten nabrał zbyt nega­tyw­nego
cha­rak­teru, epa­tu­jąc kata­stro­fi­zmem[10]. Jego autor zwró­cił uwagę, iż Mar­tin Luther King jr zdo­był
miliony serc prze­mową, w któ­rej oświad­czył: „Mia­łem sen”, a nie kosz­mar.


Nasza stra­te­gia będzie sku­tecz­niej­sza, jeśli wzbo­ga­cimy ją wizją tego,
jak sprawy mogłyby wyglą­dać w przy­szło­ści. Zasta­na­wia­nie się, jakie
mogłoby być życie, zachęca do twór­czego podej­ścia, nowych pomy­słów,
inno­wa­cji.


Natu­ral­nie, jeśli chcemy prze­trwać, musimy dotrzeć do sedna pro­blemu.
Byśmy jed­nak mogli roz­kwi­tać, potrzebna nam Gwiazda Polarna pro­wa­dząca
ku lep­szym alter­na­ty­wom – GPS usta­wiony na bar­dziej opty­mi­styczne jutro.
Pre­cy­zu­jąc tę prze­ło­mową wizję naszej wspól­nej przy­szło­ści, Dalaj­lama
nie sku­pia się na nie­do­stat­kach, lecz kie­ruje naszą uwagę na pozy­tywne
aspekty, które mogłyby w tym świe­cie zaist­nieć.


Jona­than Swift napi­sał: „Wizja jest sztuką dostrze­ga­nia tego, co
nie­wi­dzialne” dla innych[11]. Dalaj­lama nama­wia
nas do szu­ka­nia obie­cu­ją­cych szans i nie­su­ge­ro­wa­nia się mrocz­nymi,
przy­gnę­bia­ją­cymi wia­do­mo­ściami w codzien­nych donie­sie­niach.


Pod­czas swo­ich podróży po całym świe­cie Dalaj­lama opi­sy­wał już różne
ele­menty mapy ku lep­szej przy­szło­ści, lecz ni­gdy nie zostały one zebrane
w całość. Pod prze­wod­nic­twem Jego Świą­to­bli­wo­ści opi­suję tę wizję w książce w for­mie powią­za­nych ze sobą sce­na­riu­szy, które Dalaj­lama
uzu­peł­nia o przy­kłady z życia, zarówno doty­czące ludzi, jak i pro­jek­tów
już wpro­wa­dza­ją­cych tę wizję w życie.


Naszą podróż zaczniemy od przy­ję­cia odpo­wie­dzial­no­ści za sku­tecz­niej­sze
pano­wa­nie nad naszymi umy­słami i emo­cjami, co Dalaj­lama nazywa higieną
emo­cjo­nalną: osła­bie­niem siły nisz­czą­cych emo­cji i wzmoc­nie­niem
bar­dziej pozy­tyw­nych spo­so­bów funk­cjo­no­wa­nia.


Taka samo­dy­scy­plina pozwoli nam lepiej iden­ty­fi­ko­wać, roz­wi­jać i dzia­łać
w opar­ciu o ludz­kie war­to­ści, które Jego Świą­to­bli­wość postrzega jako
uni­wer­salną etykę. Jej fun­da­men­tem jest ludz­kość trak­to­wana jako
jed­ność, naj­peł­niej­szym wyra­zem zaś współ­czu­cie obej­mu­jące każ­dego.


Zasko­cze­niem może oka­zać się plat­forma tej etyki opar­tej na współ­czu­ciu
i samo­dy­scy­pli­nie. Dalaj­lama nie zwraca się w stronę żad­nej reli­gii ani
ide­olo­gii, lecz raczej osa­dza ten świa­to­po­gląd w dowo­dach empi­rycz­nych.
Prze­ko­nuje, iż nauka współ­czu­cia może pomóc ludz­ko­ści, opie­ra­jąc jej
war­to­ści na bar­dziej sta­bil­nym grun­cie.


Prężne współ­czu­cie napę­dza zde­cy­do­wane dzia­ła­nia, mające na celu
zde­ma­sko­wa­nie tok­sycz­nych zja­wisk, jak korup­cja, zmowa i uprze­dze­nia.
Nie­po­ha­mo­wane współ­czu­cie zapewni nam nowy punkt orien­ta­cyjny przy
napra­wia­niu sys­te­mów gospo­dar­czych, poli­tycz­nych i nauko­wych. W prak­tyce
ozna­cza to przej­rzy­stość, spra­wie­dli­wość i odpo­wie­dzial­ność – czy to na
gieł­dzie, czy w zakre­sie finan­so­wa­nia kam­pa­nii, czy też pre­zen­ta­cji
danych.


W sfe­rze eko­no­mii etyka współ­czu­cia spra­wia, iż kon­cen­tru­jemy się na
podziale dóbr, a nie tylko ich gro­ma­dze­niu. Współ­czu­jąca eko­no­mia
odzwier­cie­dla tro­skę, nie chci­wość. Zawsze ist­nieje spo­sób, w jaki
przed­się­bior­stwa mogą przy­czy­nić się do dobra ogółu, kiedy sobie
świet­nie radzą.


Oczy­wi­ście kon­se­kwen­cją war­to­ści opar­tych na współ­czu­ciu jest impe­ra­tyw
tro­ski o potrze­bu­ją­cych – ubo­gich, bez­rad­nych, pozba­wio­nych praw
oby­wa­tel­skich. Ozna­cza to jed­nak pod­ję­cie dzia­łań, które wykra­czają poza
zwy­kłą dobro­czyn­ność. Kiedy tylko to moż­liwe, powin­ni­śmy bowiem wspie­rać
potrze­bu­ją­cych, gdy podejmą próbę zadba­nia o sie­bie, nie tra­cąc
god­no­ści.


Zie­mia jest naszym domem, który staje w ogniu, alar­muje Dalaj­lama.
Dzia­ła­nia czło­wieka nisz­czą glo­balne sys­temy wspie­ra­jące życie na
pla­ne­cie – dla­tego też wspól­nie powin­ni­śmy dokła­dać wszel­kich sta­rań,
żeby ule­czyć pla­netę.


W epoce, w któ­rej kon­flikty wywo­łane ani­mo­zjami etnicz­nymi są zja­wi­skiem
powszech­nym, Dalaj­lama nie cofa się przed nakre­śle­niem dłu­go­fa­lo­wej
stra­te­gii utrzy­ma­nia pokoju, prze­wi­du­jąc, iż pew­nego dnia spory będą
roz­wią­zy­wane „w dro­dze dia­logu, nie wojny” – kła­dąc kres men­tal­no­ści „my
kon­tra oni” zarówno na pozio­mie małych wspól­not, jak i całych grup
etnicz­nych i naro­dów.


Jeżeli ta wizja ma zostać zre­ali­zo­wana, mło­dzi powinni ode­brać „edu­ka­cję
serca”, która wypo­saży ich w narzę­dzia słu­żące samo­dy­scy­pli­nie i życz­li­wo­ści wobec innych oraz życiu w opar­ciu o wspo­mniane ludz­kie
war­to­ści. Gdyby taka edu­ka­cja stała się powszech­nym kano­nem, przy­szłe
poko­le­nia w spo­sób natu­ralny dzia­ła­łyby ze współ­czu­ciem.


I wresz­cie Jego Świą­to­bli­wość zachęca nas, żeby­śmy nie tra­cili z oczu
prze­szło­ści, lecz dzia­łali teraz, sta­ra­jąc się wpro­wa­dzić tę wizję w życie w każdy dostępny spo­sób i przy uży­ciu wszel­kich środ­ków. Zmiany te
zajmą całe poko­le­nia. Nawet jeśli my nie doży­jemy cza­sów, w któ­rych
staną się widoczne, Dalaj­lama prze­ko­nuje, że możemy zapo­cząt­ko­wać
ewo­lu­cję ku współ­czu­ciu. Każdy może doło­żyć cegiełkę, każdy ma rolę do
ode­gra­nia. Gdy połą­czymy nasze wysiłki, możemy nadać przy­szło­ści nowy
kształt.


Wszyst­kie te ele­menty łączy syner­gia i całość nabiera więk­szej mocy niż
jej czę­ści skła­dowe. Wizję Dalaj­lamy można rozu­mieć jako zestaw
połą­czo­nych ze sobą zasad, które wpro­wa­dzone w życie popro­wa­dzą nasze
spo­łe­czeń­stwo ku lep­szej przy­szło­ści.


Alter­na­tywy dla sys­te­mów funk­cjo­nu­ją­cych obec­nie, przed­sta­wione w tej
wizji, są tym bar­dziej atrak­cyjne w dzi­siej­szych cza­sach, kiedy coraz
wię­cej osób się prze­ko­nuje, iż wła­dza, pie­nią­dze czy sława nie dają
nadziei. Widzimy bez­sens naszych gorącz­ko­wych dzia­łań i ogromną war­tość,
jaką z kolei jest życie prze­żyte szczo­drze, uważ­nie i rado­śnie.


Wizja doty­czy nie tylko naszego życia oso­bi­stego, lecz zawiera zestaw
zasad na potrzeby spo­łe­czeń­stwa, wydo­by­wa­jący z ludz­kiej natury to, co
naj­lep­sze. Jej fun­da­men­tem nie jest nie­uza­sad­nione prze­ko­na­nie, lecz
nauka i pod­sta­wowe ludz­kie war­to­ści, co prze­ma­wia do każ­dego z nas.


Prze­ka­zu­jąc nam tę mapę lep­szego jutra, Dalaj­lama wykra­cza poza wła­sną
tra­dy­cję. Jego prze­kaz nie jest skie­ro­wany tylko do bud­dy­stów czy
Tybe­tań­czy­ków, lecz do całej ludz­ko­ści i przy­szłych poko­leń.


Te szanse dla ludz­ko­ści wybrzmie­wają gło­śniej niż lita­nia złych rze­czy
wygła­szana codzien­nie w mediach. Nie są to uto­pijne mrzonki, lecz
roz­wią­za­nia już dzi­siaj umo­co­wane w prak­tycz­nych stra­te­giach, nie­któ­rych
opi­sa­nych sło­wami Jego Świą­to­bli­wo­ści, innych powsta­łych nie­za­leż­nie,
lecz pasu­ją­cych do całego obrazu. Cele są ambitne, lecz – jak się
prze­ko­namy – już teraz wyniki wyglą­dają zachę­ca­jąco.


 


By prze­ku­wać wizję Dalaj­lamy w czyn, niniej­szej książce towa­rzy­szy plat­forma inter­ne­towa, na któ­rej wszy­scy możemy się spo­tkać: www.joinaforce4good.org. Czy­tel­nik znaj­dzie na niej wię­cej powią­za­nych mate­ria­łów pod­po­wia­da­ją­cych, jakie kroki możemy pod­jąć (lub na jakich możemy wzo­ro­wać wła­sne pro­gramy), jeżeli chcemy stać się czę­ścią Siły Dobra autor­stwa Dalaj­lamy.


 


Roz­wa­ża­jąc dostępne opcje, będziemy sty­kać się z ludźmi i pro­jek­tami
udo­wad­nia­ją­cymi, że można prze­kuć na rze­czy­wi­stość coś, co wydaje się
jedy­nie ide­ali­stycz­nym marze­niem. Część z nich Dalaj­lama zain­spi­ro­wał
oso­bi­ście, inne po pro­stu pasują do jego wizji. W pew­nym stop­niu Jego
Świą­to­bli­wość ubrał w słowa odczu­cia wielu osób, które już pró­bują
wdro­żyć je w życie. Dalaj­lama pełni funk­cję nie­for­mal­nego rzecz­nika tych
pio­nie­rów współ­czu­cia w dzia­ła­niu, któ­rzy zbyt czę­sto prze­my­kają poza
zasię­giem naszego zbio­ro­wego radaru.


Dalaj­lama nie twier­dzi, iż zna roz­wią­za­nia pro­ble­mów całego świata, czy
to spo­łecz­nych, poli­tycz­nych, gospo­dar­czych czy eko­lo­gicz­nych. Nie­mniej
jed­nak jego cha­rak­ter, wykształ­ce­nie i koleje losu spra­wiły, iż
dosko­nale wie, które war­to­ści powin­ni­śmy roz­wi­jać, żeby sku­tecz­nie sobie
z tymi pro­ble­mami radzić.


Tybe­tań­czycy mają powie­dze­nie, które można prze­tłu­ma­czyć jako „nie
pozwól, żeby twój umysł był zbyt ogra­ni­czony i sztywny”. Pro­blemy
ludz­ko­ści gwał­tow­nie się nasi­lają. Zamiast trak­to­wać dany nam świat jako
pew­nik, powin­ni­śmy bez­u­stan­nie kwe­stio­no­wać zdo­by­waną wie­dzę i odkry­wać
dru­gie dno. Dalaj­lama prze­ko­nuje, że podej­mu­jąc dzia­ła­nia na tym
świe­cie, musimy pozo­sta­wać ela­styczni i dosko­na­lić nasze umy­sły.


Każdy z nas może pomóc, w tym miej­scu, w któ­rym się obec­nie znaj­duje.
Roz­wią­za­nia przyjdą do nas w tej czy innej for­mie, gdy zetkniemy się z tą pełną roz­ma­chu wizją na naszym podwórku. Nie ma jed­nej magicz­nej
odpo­wie­dzi na wszyst­kie pyta­nia, cho­dzi raczej o setki drob­nych i poważ­nych dzia­łań popra­wia­ją­cych sytu­ację.


Dalaj­lama wyja­śnia, że nie wystar­czy jedy­nie sekun­do­wać tej szla­chet­nej
idei – musimy z każ­dym kro­kiem się do niej zbli­żać. Wizja Jego
Świą­to­bli­wo­ści wzywa każ­dego z nas.


Każdy z nas może być siłą dobra.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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